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O
s

k
a

r
ż

a
m

y
Józefa 

Życińska 
-G

adecka

"Oddałem
 

życie 
za 

W
olną 

P
olskę"

W
spom

nienie

Pisanie 
o 

swoich 
przeżyciach 

jest sprawą 
niełatw

ą. D
zieciństw

o 
moje 

do 
II wojny 

światowej w 
1939 

r. było 
beztroskie. Ojciec 

pracow
ał 

w 
Fabryce 

Am
unicji 

w 
Skarżysku; 

brat 
i 

dwie 
siostry 

kontynuow
ali 

naukę 
w 

szkołach 
wyższych 

w 
R

adom
iu; 

ja 
chodziłam 

do 
szkoły 

podstaw
ow

ej 
w 

Bliżynie. 
Rodziców 

miałam 
dobrze 

sytuowanych 
do 

1939 
roku. 

1 
września 

1939 
r. 

w
ojna, 

a 
potem 

okupacja 
niem

iecka 
zapanow

ała 
nad 

Polską. 
Rodzice 

już 
wstąpili 

do 
organizacji 

"O
rzeł 

Biały”, 
w 

1940 
r. 

do 
“Polski 

N
iepodległej”, 

a 
później 

ze 
starszym

 
rodzeństwem

 
do 

Arm
ii 

Krajow
ej. 

Ja 
byłam 

najm
łodsza 

w 
rodzinie 

i 
w 

ręce 
gestapo 

wpadłam 
w 

niedalekim
 

Bliżynie. Niem
cy 

utw
orzyli 

tam 
obóz 

jeniecki. 
Byli 

tam 
Polacy, 

Rosjanie 
i 

Żydzi. 
Chodziłam

 
codziennie 

do 
szkoły 

i 
jeńcy 

bardzo 
prosili 

o 
kawałek 

chleba. 
Przerzucałam

 
swoje 

kanapki, 
a 

później 
chleb 

do 
obozu. 

K
tóregoś 

dnia 
gestapowcy 

złapali 
mnie 

z 
chlebem 

pod 
drutam

i, 
w

ciągnęli 
do 

obozu 
i 

miałam 
być 

wywieziona 
z 

Żydam
i 

do 
Ośw

ięcim
ia. 

O
bozu 

pilnow
ali Ukraińcy 

i granatowa 
policja. Jeden 

z 
policjantów

, znajom
y 

O
jca, poznał 

mnie 
i zaw

iadom
ił O

jca. M
atka 

wykupiła 
mnie 

za 
"górala” 

(500 
zł. 

za 
okupacji 

niem
ieckiej). 

Dom 
moich 

rodziców 
był 

ostoją 
partyzancką 

i skrzynką 
kontaktow

ą 
Arm

ii Krajowej 
i nie 

tylko. O
jciec 

.pracow
ał 

nadal 
w 

tej 
sam

ej 
fabryce, 

tylko 
pod 

nazwą 
“H

assag” 
- 

niem
ieckiej. W

ykradał am
unicję 

visow
ską, trotyl, proch 

i robił sabotaże 
w 

fabryce 
na 

niekorzyść 
N

iem
ców

.
Złożyłam 

przysięgę 
7 

maja 
1943 

r. przed 
dowódcą 

placów
ki, 

którym 
był Gustaw 

Bujnow
ski, ps. "W

aw
ryk” 

i Walerym 
Żelezińskim

 
- 

konstruktorem
 

stenów 
w 

Suchedniow
ie 

oraz 
W

iktorem
 

Jędrzyjczykiem
 

ps. “Perz”. Jako 
łączniczka 

AK 
ps. "Zośka” 

w 
plutonie 

121 
Podobw

ód 
"M

orw
a”, 

placówka 
Przygody 

H
enryka, 

ps. 
“Kam

ień", 
w

ydaw
ałam

 
am

unicję, 
przenosiłam

 
m

eldunki, 
robiłam 

opatrunki 
żołnierzom

, 
jak 

M
ieczysław 

Krajew
ski ps. "Iskra”, Ryszard 

Szeloch 
ps. “Kruk", M

arian

Matla 
ps. "K

ajtek” i innym
. W 

styczniu 
1944 

r. gestapowcy 
zrobili obław

ę 
na 

partyzantów 
i 

około 
5-ej 

rano 
otoczyli 

dom 
moich 

rodziców
. 

W
ypędzili 

nas 
nago 

w 
koszulach 

na 
dwór 

pod 
ścianę 

domu 
- 

O
jca, 

M
atkę, 

siostrę 
i 

mnie 
- 

gdzie 
nastawione 

były 
karabiny 

m
aszynow

e. 
Gestapow

iec 
z 

blachą 
na 

piersi 
pow

iedział, że 
to 

wszystko 
partyzant 

i bandyt. 
M

oja 
siostra 

zaczęła 
płakać 

i 
my 

wszyscy. 
Siostra 

m
ów

iła 
płynnie 

po 
niem

iecku. Gestapow
iec 

zdziwiony 
zapytał, skąd 

umie 
po 

niem
iecku. Płakała 

i prosiła 
gestapow

ców
, ze 

to 
nie 

partyzant 
ani nie 

bandyta. 
Pom

im
o 

że 
Ojciec 

posiadał 
przepustkę 

“H
assag", 

nic 
nie 

ratowało 
sytuacji, 

Ojca 
bili, 

kopali, 
a 

nam 
kazali 

iść 
do 

dom
u. O

jca 
zabrali 

do 
szkoły 

w 
Bzinie, 

gdzie 
gestapowcy 

m
ieli 

siedzibę, 
tam

 
torturow

ali, bili ludzi, ludzie 
krwią 

pisali po 
szybach. Ojca 

wywieźli do 
Ośw

ięcim
ia, skąd 

uciekł.
W 

marcu 
1943 

mój brat Bogusław 
ps. “Śm

iały” i siostra 
Alfreda 

\y 
ps. “Sław

a” brali udział w 
akcji na 

pociąg 
w 

Bugaju-W
ołów

, gdzie 
zabrali 

kilka 
furm

anek 
am

unicji 
Niemcom 

i 
dwa 

karabiny. 
W 

lutym 
1940 

Niem
cy 

rozstrzelali 
na 

Borze 
360 

osób 
z 

organizacji 
“Orła 

Białego” 
i innych. W 

czerwcu 
1940 

r. na 
Brzasku 

- 760 
osób 

zam
ordow

ali w 
lesie. 

Były 
ciągłe 

obław
y, 

bo 
nasza 

wioska 
W

ołów 
była 

karną 
wsią, 

bo 
położenie 

wskazuje 
na 

dogodność 
Arm

ii 
Krajow

ej, 
i 

nie 
tylko. 

Rozbrajanie 
gestapowców 

oraz szpicli, którzy 
interesow

ali się 
naszą w

sią. 
Kałm

uki 
codziennie 

jeździli 
i 

rabowali 
w

szystko, 
co 

spotkali we 
wsi. 

M
yślałam

, że już 
nie 

przeżyjem
y 

okupacji niem
ieckiej, a jednak 

stało 
się 

inaczej, że 
kom

uny 
nie 

przeżyliśm
y 

- była 
gorsza 

od 
niem

ieckiej.
Zaczęło 

się 
od 

1944 
r. 

- 
do 

1948. 
Już 

NKW
D 

i 
U

rząd 
Bezpieczeństw

a 
w 

Skarżysku 
aresztowało 

brata 
Bogusław

a, 21 
lat. Po 

przesłuchaniach 
wypuszczono 

go 
bez 

udow
odnienia 

winy 
- 

nie 
było 

ratunku 
- 

umiera 
5 

stycznia 
1946 

r. 
Podobny 

los 
spotkał 

20-letnią 
siostrę 

Alfredę: 
nie 

było 
ratunku, wszystko 

poodbijali 
na 

przesłucha­
niach, nerki, płuca, i zmarła 

24 
października 

1946 
r.

Ja 
uczęszczałam

 
do 

szkoły 
w 

R
adom

iu. W 
radom

skich 
szkołach 

przedw
ojenni wykładowcy 

byli oddani 
Polsce 

Niepodległej 
i zakładali 

organizacje 
wśród 

m
łodzieży. 

Po 
skończeniu 

gim
nazjuiii 

kontynuo­
wałam 

naukę 
w 

W
yższej Szkole 

Pedagogicznej w 
Radom

iu. Od 
1945 

r. 
należałam 

do 
organizacji 

"W
olność 

i 
N

iezaw
isłość”. 

Ksiądz 
kapitan, 

żołnierz 
AK

, 
Stanisław 

Dom
ański 

ps. 
"C

ezary” 
był 

moim 
dow

ódcą. 
Pisałam 

odezw
y, jak:

"O 
śm

ierć 
w

am
. pachołki 

Stalina, 
za 

Orła 
skradzioną 

koronę, 
jak 

m
yśm

y 
w 

lasach 
w

alczyli, 
to 

wyście 
w 

Lublinie 
bezpiekę 

tw
oizyli.
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w 
ci

ąż
y. 

By
ła 

se
ns

ac
ja

, 
zle

ci
el

i 
się 

U
B,

 b
ili

, 
ko

pa
li 

i w
rz

uc
ili

 d
o 

pi
w

ni
cy

, 
a 

mę
ża

 
też

 
do 

in
ne

go
 

ka
rc

a.
Op

ra
w

cy
, z

br
od

ni
ar

ze
 

ub
ow

cy
 

bi
li,

 k
op

al
i, 

wi
es

za
li 

za 
no

gi
 m

ęż
a,

 
że 

po 
pe

wn
ym

 
cz

as
ie 

nie
 

w
ie

dz
ia

ła
m

, 
co 

się 
ze 

mn
ą 

dz
ie

je
, 

by
ła

m
 

os
zo

ło
m

io
na

 
i b

ita
, 

pr
zy 

ko
nf

ro
nt

ac
ji 

z 
mę

że
m 

nie
 

mo
gła

m 
ro

zp
oz

na
ć 

m
ęż

a,
 b

ył 
tak

 
zb

ity
, 

cał
y 

gr
an

at
ow

y,
 k

rew
 

lal
a 

się 
po 

oc
za

ch
, 

po 
bu

zi
, n

ie
 

do 
po

zn
an

ia
, 

a 
to 

by
ł 

mó
j 

m
ąż

. 
Ci

ąg
nę

li 
na

s 
po 

sc
ho

da
ch

 
do 

pi
wn

icy
 

- 
nie

 
m

iel
iśm

y 
sił

, 
mą

ż 
do 

ka
rc

a 
po

d 
sc

ho
da

m
i, 

gd
zie

 
by

ła 
w

od
a,

 g
lin

a 
i m

us
ia

ł 
kl

ęc
ze

ć, 
nie

 
mi

ał 
m

oż
liw

oś
ci

 
sta

ć, 
by

ł 
wy

so
ki

 
180

 
cm

. 
Ci

ąg
le

 
pr

ze
słu

ch
an

ia
: 

gó
ra

 
- 

dó
ł, 

be
st

ia
lsk

ie
 

bic
ia 

i 
to

rt
ur

y. 
Ja 

si
ed

zi
ał

am
 

w 
pi

wn
icy

 
też

 w
ilg

ot
ne

j, 
mo

im
 

łóż
ki

em
 

by
ła 

rz
uc

on
a 

de
sk

a,
 b

yło
 

ci
em

no
 

i 
sm

ró
d 

fe
ka

lii
. 

Na
 

pr
ze

słu
ch

an
ia

 
wy

ci
ąg

al
i 

mn
ie 

w 
no

cy
 

i 
w 

dz
ie

ń,
 

na
jg

or
sz

e 
by

ły 
no

ce
; 

wł
ąc

za
li 

od
bi

or
ni

ki
 r

ad
io

we
 

tak
 

gł
oś

no
, 

ab
y 

st
łu

m
ić

 
ję

ki
, 

wy
cia

 
lu

dz
i, 

bi
li,

 b
ili

 
do 

ni
ep

rz
yt

om
no

śc
i, 

wy
ry

wa
li 

mi
 w

ło
sy

, 
bo

 
mi

ała
m 

dw
a 

w
ar

ko
cz

e, 
i z

em
dl

on
ą 

ci
ąg

nę
li 

po 
sc

ho
da

ch
 

do 
pi

wn
ic

y. 
Ta

m
 

od
zy

sk
iw

ał
am

 
pr

zy
to

m
no

ść
. 

Sł
uż

ąc
y 

m
oj

eg
o 

Oj
ca

, 
kt

ór
y 

kr
ow

y 
pa

sa
ł, 

od
 

raz
u 

zn
al

az
ł 

się 
w 

ur
zę

dz
ie 

U
B,

 i 
po

wi
ed

zia
ła

m
 

do 
ni

eg
o:

 “
W

ac
uś

, 
da

j 
m

i 
ka

wa
łek

 
ch

le
ba

”, 
on 

od
po

w
ie

dz
ia

ł 
“T

y 
k.

.. 
ch

cia
ły

śta
 

by
ć 

m
in

is
tr

am
i, 

od
cz

ep
 

się
 

od
e 

m
ni

e”
. 

Ni
e 

um
ia

ł 
cz

yt
ać

 
an

i 
pi

sa
ć, 

ale
 

lu
dz

i, 
i 

m
ni

e 
i m

ęż
a 

wi
ed

zi
ał

 
jak

 
bi

ć. 
To

 
by

ła 
ge

he
nn

a 
me

go
 

ży
ci

a.
M

oj
e 

pr
ze

słu
ch

an
ia

 
za

cz
yn

ał
y 

się
: 

"b
an

dy
ck

ie
 

lu
dz

ie 
tw

oi
 r

ęk
ę 

mi
 p

rz
es

tr
ze

lil
i, 

ob
ra

ża
sz

 
St

al
in

a,
 a 

pr
ze

cie
ż 

to 
tw

ój 
im

ie
nn

ik
. 

Pa
ńs

tw
o 

Lu
do

we
 

ci 
się 

nie
 

po
do

ba
, 

ty 
k

.J
”. 

To
rt

ur
y.

 
Jak

 
się 

zm
ęc

zy
ł, 

to
 

za
st

ęp
ow

ał
 g

o 
inn

y 
ub

ow
ie

c, 
bo 

Kw
as

ek
 

bił
 l

ew
ą 

ręk
ą 

i n
og

ą 
od 

kr
ze

sł
a,

 
i 

ko
pa

ł. 
Py

ta
ł 

o 
ko

nt
ak

ty
 

z 
in

ny
m

i 
ba

nd
yt

am
i: 

W
iN

, 
AK

, 
N

SZ
? 

A 
o 

St
ali

ni
e 

to 
mu

sia
łam

 
be

zb
łę

dn
ie

 
po

w
ie

dz
ie

ć:
 G

en
er

al
is

si
m

us
 J

óz
ef

 
St

al
in

. 
Do

tą
d 

mn
ie 

m
or

do
w

ał
, 

aż 
mu

 
się 

up
rz

yk
rz

ył
o.

 A 
ja 

m
ów

iła
m

 
ty

lk
o: 

“S
ta

lin
? 

- n
ie 

w
ie

dz
ia

ła
m

, ż
e 

tak
 

się
 

na
zy

w
ał

.” 
By

ł 
ró

wn
ież

 
op

ra
w

ca
 

No
wa

k 
Jó

ze
f, 

któ
ry

 
by

ł 
też

 
str

as
zn

ym
 

ka
te

m
, 

bił
 i 

zn
ęc

ał
 s

ię 
na

d 
na

m
i, 

sk
ór

a 
ci

er
pł

a,
 j

ed
en

 
po

tw
or

ny
 

jęk
 

i 
wy

cia
 

ko
na

ją
cy

ch
 

lu
dz

i. 
Kw

as
ek

 
m

ów
ił,

 
ab

ym
 

wy
da

ła 
w

sz
ys

tk
o,

 
gd

zie
 

bu
nk

ry
 

z 
am

un
ic

ją
, 

na
zw

is
ka

 
na

sz
yc

h 
lu

dz
i, 

bo 
ro

dz
ice

 
sie

dz
ą 

w 
St

ar
ac

ho
wi

ca
ch

 
w 

UB
 

i n
ie 

pr
ze

ży
ją

. 
W 

UB
 

sie
dz

iał
am

 
od 

7 
ma

ja 
19

48
 

r. 
do 

16 
si

er
pn

ia
. 

Ja 
by

łam
 

tw
ar

dy
m

 
cz

ło
wi

ek
iem

 
na 

ba
da

ni
ac

h.
 U

bo
wc

y 
nie

 
m

og
li 

ża
dn

eg
o 

pr
ot

ok
ół

u 
sp

is
ać

, 
by

li 
wś

ci
ek

li 
na 

m
ni

e, 
po

w
ie

dz
ie

li,
 

że 
zg

łu
pi

ał
am

. 
Pe

wn
eg

o 
ra

zu
 

za
pr

ow
ad

zi
li 

mn
ie 

na 
gó

rę
 

i b
yło

 
tam

 
trz

ec
h 

ub
ow

có
w

. 
Je

de
n 

po
pa

tr
zy

ł 
w 

ak
ta 

i 
po

w
ie

dz
ia

ł: 
“N

ie 
ch

ce
sz

 
się 

pr
zy

zn
ać

, 
i 

tak
 

do
st

an
ie

sz
 

ka
rę

 
śm

ie
rc

i”
, z

ap
ro

w
ad

zi
li 

mn
ie 

do 
pi

wn
icy

 
i j

uż
 

nie
 

br
al

i 
mn

ie 
na 

ba
da

ni
a.

 
Ja 

nie
 

by
łam

 
nig

dy
 

w 
są

dz
ie 

i d
lat

eg
o 

po
wa

żn
ie

 
pr

zy
jęł

am
 

ten
 

w
yr

ok

Ni
e 

bę
dz

ie
sz

 
się

 
sz

er
zy

ć,
 

cz
er

w
on

a 
za

ra
zo

 
ro

zb
es

tw
io

ne
j 

ga
dz

in
y.

"

Je
dn

ak
 

Ur
zą

d 
Be

zp
ie

cz
eń

st
w

a 
do

ta
rł 

do 
na

sz
yc

h 
sz

kó
ł 

i z
ac

zę
ło

 
się

 
ar

es
zt

ow
an

ie
 

m
ło

dz
ie

ży
. 

M
ój

 p
ro

fe
so

r, 
No

w
ak

, p
ol

on
ist

a 
z 

R
ad

om
ia

, 
os

tr
ze

gł
 

mn
ie 

i 
po 

ry
nn

ie 
z 

pi
er

ws
ze

go
 

pi
ętr

a 
uc

iek
łam

 
do 

la
su

. 
W

ie
dz

ia
ła

m
, 

że 
w 

do
mu

 
bę

dz
ie 

cz
ek

ać
 

be
zp

ie
ka

.. 
Ni

e 
mo

gła
m 

w
ró

ci
ć. 

21 
kw

iet
ni

a 
19

48
 

r. 
już

 
by

łam
 

w 
O

dd
zi

al
e,

 b
yli

 t
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m
i 

m
oi
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jo
m
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ze

 
z 

pa
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yz
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i, 

ch
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pc
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“P
on
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eg

o”
, a 

ta
kż

e 
dz
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w 

“W
iN

”. 
Do

w
ód

cą
 

by
ł 
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j 

pó
źn

ie
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m

ąż
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żo
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ie
rz

 
AK

 
i N

SZ
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do
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“W
iN
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Al

ek
sa

nd
er

 
Ży

ci
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ki
 p
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“W

ilc
zu

r” 
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w 
nim

 
od 

kil
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ch
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Al
ek
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ch
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W
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by
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m
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m
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cz
yz

nę
 

sta
wi

ał
 

na
 

pi
er

ws
zy

m 
mi

ejs
cu

 
i s

am
 

za 
Ni

ą 
od

da
ł 

m
ło

de
 

ży
ci

e. 
Zł

ap
an

y 
w 

19
44

 
r.,

 
wy

wi
ez

io
ny

 
do 

Ni
em

ie
c 

- p
rz

ed
os

ta
je

 
się

 
do 

An
gl

ii,
 p

rz
ec

ho
dz

i 
sz

ko
le

ni
a 

i w
ra

ca
 

19
45

 
r. 

do 
Po

lsk
i, 

by 
wa

lcz
yć

 z 
ko

m
un

ą.
 J

ak
o 

sk
oc

ze
k 

w
yl

ąd
ow

ał
 

ko
ło 

Za
ko

pa
ne

go
. 

Ur
zą

d 
Be

zp
ie

cz
eń

st
w

a 
ar

es
zt

ow
ał

 g
o 

i i
nn

yc
h 

5 
os

ób
. 

W 
19

46
 

r. 
zw

ol
ni

on
y 

z 
w

ię
zi

en
ia

, 
be

z 
ud

ow
od

ni
en

ia
 

wi
ny

, 
na 

m
oc

y 
am

ne
st

ii 
z 

W
ro

ne
k.

 
Si

ed
zi

el
i 

z 
nim

 
St

an
isł

aw
 

Li
so

w
sk

i, 
W

ło
dz

im
ie

rz
 

Ko
ła

cz
ko

w
sk

i 
(P

iń
cz

ów
, 

Sk
rz

yp
ów

 
31

). 
Po 

wy
jśc

iu
 

z 
wi

ęz
ie

ni
a 

w
ra

ca
 

i 
jes

t 
do

wó
dc

ą 
“W

iN
” 

na 
te

re
ni

e 
ki

el
ec

cz
yz

ny
. 

2-g
o 

lu
teg

o 
19

48
 

r. 
za

wa
rli

śm
y 

ślu
b 

w 
m

ał
ej

 
ka

pl
ic

zc
e 

na 
W

yk
us

ie
. 

Ks
ią

dz
 

ud
zie

lił
 

na
m

 
bł

og
os

ła
w

ie
ńs

tw
a.

 J
ed

na
k 

Ur
zą

d 
Be

zp
ie

cz
eń

st
w

a 
nie

 
pr

ze
st

ał
 n

as 
śc

ig
ać

. 
Ot

oc
zy

li 
na

s 
ko

rd
on

em
 

na 
W

yk
us

ie
 

i 
by

ła 
os

tra
 

wy
m

ia
na

 
og

ni
a.

 
M

us
ie

liś
m

y 
się 

pr
ze

dz
ie

ra
ć 

pr
ze

z 
ot

ac
za

ją
cy

ch
 

ub
ow

có
w 

i w
oj

sk
o,

 g
dz

ie
 

kto
 

m
óg

ł, 
nie

 
by

ło 
w

yb
or

u.
 J

a 
i 

mą
ż 

do
st

al
iśm

y 
się

 
do 

K
ul

ce
m

bo
w

a 
G

ór
ne

go
, 

gd
zie

 
na 

ko
ńc

u 
ws

i 
by

ła 
wa

ląc
a 

się 
ch

at
a,

 t
am

 
m

ie
sz

ka
ł 

na
sz

 
słu

żą
cy

. 
Ja 

ch
cia

łam
 

się
 

od 
ni

eg
o 

do
w

ie
dz

ie
ć, 

co 
w 

do
mu

 
sły

ch
ać

, 
co

 
dz

iej
e 

się 
z 

mo
ją 

ro
dz

in
ą.

Al
e 

7 
ma

ja 
19

48
 

r. 
ot

oc
zy

li 
na

s 
ub

ow
cy

 
i w

oj
sk

o,
 z

ac
zę

ła 
się

 
-st

rz
el

an
in

a,
 m

ąż
 

st
rz

el
ał

 z 
dr

aj
zy

, j
a 

mi
ała

m 
sió

de
m

kę
 

i c
ze

sk
i 

au
to

m
at

. 
W

sk
ut

ek
 

br
ak

u 
am

un
ic

ji 
ka

no
na

da
 

us
ta

ła
, 

ub
ow

cy
 

m
yś

le
li,

 że
 

na
s 

za
bi

li,
 

„ty
lk

o 
mą

ż 
by

ł 
lek

ko
 

ra
nn

y 
po 

br
zu

ch
u,

 ja
kb

y 
pr

zy
pa

lił
 s

ob
ie 

pa
pi

er
os

em
, 

to 
go 

ba
rd

zo
 

pi
ek

ło 
i s

zc
zy

pa
ło

. 
UB

 
do

pa
dl

i 
na

s 
z 

ni
en

aw
iśc

ią
, 

ze
rw

al
i 

mi
 ł

ań
cu

sz
ek

, n
as

zy
jn

ik
 

i o
br

ąc
zk

ę,
 p

alc
e 

mi
 s

kr
ęc

ili
, p

ie
rś

ci
on

ek
, z

eg
ar

ek
 

i 
inn

e 
rz

ec
zy

. 
Zr

ab
ow

al
i 

też
 

m
ęż

ow
i, 

ła
ńc

us
ze

k,
 

ob
rą

cz
kę

, 
ze

ga
re

k,
 

lo
rn

et
kę

 
i i

nn
e 

rz
ec

zy
. 

Do
 

dz
iś 

nie
 

od
zy

sk
ał

am
 

mo
ich

 
os

ob
ist

yc
h 

rz
ec

zy
. 

Ko
pn

ia
ka

m
i 

i b
ici

em
 

sk
ul

i 
na

s 
w 

ka
jd

an
y 

i z
aw

ie
źl

i 
do 

UB
 

Ki
el

ce
. 

M
ąż

 
pr

os
ił 

ub
ow

có
w

, 
ab

y 
mn

ie 
nie

 
bi

li,
 a

le 
zb

ro
dn

ia
rz

e 
jes

zc
ze

 
ba

rd
zie

j 
bi

li;
 

m
ów

ili
 

"b
an

dy
ck

ie
 

po
ko

le
ni

e 
mu

sim
y 

w
yb

ić
”, 

i 
nie

 
zw

aż
al

i, 
że 

by
ła

m

5



i byłam 
pew

na, że 
jak 

drzwi otw
orzą, to 

już 
idę 

na 
śm

ierć. Nie 
bałam 

się 
śm

ierci, chciałam 
aby 

cierpienia 
się 

skończyły. M
yszy 

zalęgnięte 
w 

kaszy 
w 

worku 
były 

wsypywane 
do 

w
ody, jak 

ruszałam 
łyżką, to 

cała 
myszka 

się 
rozleciała 

w 
zupie. Było 

ciemno 
w 

piwnicy 
i 

po 
ciemku 

człowiek 
jadł. 

A 
kiedyś 

wartownik 
uchylił 

drzwi, 
zobaczyłam

 
rozpadającą 

się 
m

ysz 
w 

zupie. Bardzo 
rozm

yślałam
, czy 

jeszcze 
zobaczę 

męża 
i czy 

ten 
w

yrok 
wykonają 

i 
kiedy. Aż 

pewnego 
dnia 

otworzył 
ubowiec 

drzwi 
piwnicy 

i krzyczy: "W
ychodzić 

!”. W
yszłam

, złapali mi ręce 
do 

tylu 
i kazali iść 

przed 
ubow

cam
i, po 

prostu 
pchali mnie 

z 
rękom

a 
do 

tyłu 
w

ykręconym
i, 

prowadzą 
mnie 

do 
wyjścia 

na 
ulicę, 

m
yślałam

, 
że 

to 
już 

koniec. 
Prowadzą 

do 
sam

ochodu 
“W

illis", w 
sam

ochodzie 
pełno 

UB, siedzi też 
mój 

m
ąż, 

dokuli mnie 
do 

kajdan 
męża 

i 
siedziałam 

razem 
z 

m
ężem

. 
Jeden 

ubowiec z jednej strony, a 
drugi z 

drugiej. Lufy 
pistoletów 

trzym
ali 

na 
skroniach 

moich 
i m

ęża. Ja 
byłam 

szczęśliw
a, że 

razem 
z 

mężem 
m

nie 
zabiją, ale 

dojechaliśm
y 

do 
Starachow

ic. Tam 
przed 

remizą 
strażacką 

przeprow
adzili nas przez 

halę 
i już 

zapadł w
yrok. Mąż 

byl tak 
zbity, m

iał 
połam

ane 
żebra, nie 

m
ógł oddychać, ani się 

poruszać. W
yrok: trzykrotna 

kara 
śm

ierci - 
16 

lipca, a 
ja 

16 
sierpnia 

7 
lat pozbawienia 

w
olności. Taki 

sam 
pachołek, tylko 

w 
remizie 

w 
Starachowicach 

(skazał moją 
rodzinę) 

- Ojciec 
5 

lat, M
atka 

5 
lat, siostra 

5 
lat. Było 

nas w 
tej 

sprawie 
21 

osób 
i prokurator 

pow
iedział, ze 

cała 
rodzina 

i wszystkie 
osoby 

są 
przeciw 

Państwu 
Ludow

em
u. 

Przewieźli nas 
do 

więzienia 
w 

Kielcach, 
męża 

już 
nie 

w
idziałam

.
Dzień 

był 
słoneczny, 

piątek 
24 

wrzesień 
1948 

r., 
w

ięzienne 
kolacje 

wcześnie 
zostały 

w
ydane, 

już 
w

iedziałam
, 

że 
kogoś 

będą 
m

ordow
ać. Sanitariusz 

Styczeń 
otworzył drzwi i pow

iedział: “mąż 
chce 

się 
z 

wam
i 

pożegnać, bo 
wywożą 

go". W
idzenie 

m
ieliśm

y 
tam

, gdzie 
zawsze 

odbywały 
się. 

Ja 
chciałam 

być 
przy 

nim 
blisko, 

ale 
strażnik 

pow
iedział 

: 
“nie 

puścilibyście 
go, 

a 
przecież 

jesteście 
w 

ciąży”. 
M

ąż 
uspokajał mnie 

i pow
iedział: “Ziuta, dbaj o 

zdrowie 
swoje 

i dziecka, o 
ile 

się 
urodzi żyw

e". Przytuliłam 
się 

do 
męża 

przez 
kratę, a 

mąż prosił m
nie, 

abym 
przeżyła 

i 
przekazała 

wszystko 
dziecku, "że 

nie 
byłem 

bandytą, 
tylko 

oddałem 
życie 

za 
W

olną 
Polskę, wychowaj 

na 
dobrego 

Polaka”. 
Jeszcze 

coś 
m

ów
ił, ale 

zem
dlałam

, ocucili mnie 
dopiero 

w 
celi. Strażnik 

przyniósł 
mi 

krzyżyk, 
że 

mąż 
zrobił 

dla 
dziecka. 

Urodziłam 
córkę 

w 
więzieniu 

w 
październiku 

1948 
r., 

w 
Kielcach. Imię 

nadałam 
w

edług 
woli ojca, który 

m
ów

ił, że 
jeżeli urodzi się 

syn, to 
otrzym

a 
Aleksander, 

a 
jak 

dziew
czynka, to 

imię 
M

aria 
- 

bo 
obie 

babcie 
nosiły 

to 
im

ię. Im
ię 

dałam 
po 

ojcu 
Aleksandra-M

aria.

Później 
wywieźli nas 

z 
dzieckiem 

do 
więzienia 

w 
G

rudziądzu. 
Dziecko 

było 
osobno 

pod 
celą 

w 
G

rudziądzu, mogłam 
tylko 

przez 
szparę 

w 
oknie 

popatrzeć, jak 
w

yprow
adzali na 

spacer 
dzieci. 

Pewnego 
dnia 

pow
iedział strażnik, że 

ktoś 
z 

rodziny 
m

usi zabrać 
dziecko, bo 

zabiorą 
do 

domu 
dziecka. 

Tylko 
kto 

z 
rodziny 

m
iał 

zabrać, 
kiedy 

w
szyscy 

siedzieli w 
więzieniach? 

- 
Ojca 

wypuścili po 
w

yroku, ale 
zaraz 

um
iera, 

obcy 
ludzie 

pochow
ali ojca.

Napisałam 
do 

siostry 
męża 

i 
przyjechała, 

zabrała 
O

lunię. 
Zam

ieszkały 
w 

domu 
moich 

rodziców 
we 

wsi W
ołów

.
M

nie 
wypuszczono 

z 
więzienia 

w 
1950 

r. 
na 

w
arunkow

e 
zw

olnienie. Wyszłam 
ponownie 

za 
mąż 

i nazywam 
się 

G
adecka, i chcę 

wrócić 
do 

nazwiska 
Życińska. Po 

kilku 
latach 

rozstałam 
się 

z 
drugim

 
m

ężem
. 

Serce 
oddałam 

m
ojem

u 
pierwszem

u 
m

ężow
i. 

Przez 
47 

lat 
szukam 

grobu 
Aleksandra 

Życińskiego 
ps. "W

ilczur”. Tak 
bym 

chciała 
jeszcze 

godnie 
pochować 

męża 
po 

Bożem
u. Byłam 

w 
lesie, gdzie 

U
B 

m
ordowało 

żołnierzy 
AK

, W
iN

, N
SZ, za 

Słowikiem 
k/Kielc, m

iejscow
ość 

Szewce 
k/Zagorska. Jest 

tam 
dużo 

m
ogił 

żołnierzy 
w 

tym 
lesie, tylko 

w 
którym 

miejscu 
leży?

Sąd 
W

ojew
ódzki w 

Kielcach 
zrehabilitow

ał 
męża 

Aleksandra 
Życińskiego 

ps 
"W

ilczur", również 
mnie 

- Józefę 
Gadecką 

ps. “Zośka", 
moją 

M
atkę, M

arię 
Lep, m

ojego 
Ojca 

Jana 
Lepa 

i 
siostrę 

Krystynę. 
W 

dniu 
21 

września 
1994 

byłam 
świadkiem 

w 
Sądzie 

W
ojew

ódzkim
 

w 
W

arszaw
ie 

na 
sprawie 

zbrodniarzy 
U

B, Hum
era 

i Kw
aska, i innych. 

Rozpoznałam
 

zbrodniarza 
po 

47 
latach 

na 
zdjęciu 

w 
Sądzie.

Przeżyłam 
trudne 

i ciężkie 
lata 

po 
rodzinnej tragedii. N

ajgorsze 
dla 

mnie 
było 

poniżenie 
godności ludzkiej, zakłam

anie, szantażow
anie 

i niespraw
iedliw

ość, która jest do 
dziś. M

oim
i opraw

cam
i byli: M

ajchrzyk 
Jerzy 

por. śledczy 
U

B, M
azur 

Józef, Nowak 
Józef, 

Kwasek 
Edm

und. 
Sędzia 

kapitan 
W

norow
ski 

Bolesław
. 

Ław
nicy: 

Skalski 
M

ieczysław
, 

Czajkow
ski Jan. Pluton 

egzekucyjny: Sław
iński Jan, Klim

ek 
Sylw

ester, 
Balicki Jan.

Nasza 
organizacja 

WiN 
liczyła 

w 
1947 

r. około 
170 

osób, w 
tym

 
sądzonych 

na 
dwie 

tury, 
tj. 

14 
osób 

- 
16 

lipca 
1948 

r, 
21 

osób 
- 

16 
sierpnia 

1948 
r.

Łączniczka 
AK 

i W
iN

Józefa 
Życińska 

- Gadecka ps. "Zośka”
W

ołów 
78, 26-120 

Bliżyn
W

ołów
, dnia 

12.04.1996 
r.

6
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